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Miejsce i czas wydarzeń Puławy, II wojna światowa

Słowa kluczowe Puławy, II wojna światowa, okupacj niemiecka, Holokaust,
Żydzi, łapanki,  represje niemieckie wobec Żydów
puławskich, mordy, egzekucje, getto puławskie

 
Żydzi puławscy w czasie II wojny światowej
Kiedy tylko wkroczyli [Niemcy] to zrobili getto, Żydzi nosili gwiazdy na rękawach, żeby
się odznaczali od Polaków i nie wolno im było się poruszać swobodnie tylko mogli
[być]  na terenie getta.  Wykorzystywani byli  do różnego rodzaju robót na terenie
miasta,  wtedy  pod  nadzorem  byli.  Wracałem  z  działek,  z  tajnych  kompletów  i
doszedłem do ulicy Lubelskiej, patrzę, idą Żydzi obstawieni, policja z jednej i drugiej
strony żandarmeria.  [Natomiast]  tam gdzie teraz jest  papierniczy sklep i  pralnia
chemiczna, to była własność żydowska lekarza, Honigsfelda, pamiętam, że on stał, a
był mróz siarczysty ze 20 stopni, w koszuli, ręce miał tak do góry podniesione pod
murem tym i oprócz niego jeszcze inni też stali, tylko tamtych to nie rozpoznałem.
Później kazali mu się włączyć w ten szereg i pomaszerowali w kierunku stacji i zdaje
się że skręcili w kierunku Kazimierza, bo do Poniatowej, tamtędy droga prowadziła.
Widziałem ten moment, to był początek, styczeń [19]41 roku. Niektórzy Żydzi wyczuli,
że coś się niedobrego szykuje i sami się schronili gdzieś po wsiach. Później ze wsi
nawet przychodzili tu do Puław żeby jeszcze jakoś ten swój dobytek uratować. [Raz]
byłem złapany do Niemiec na roboty, złapali mnie na ulicy tam w pobliżu Włostowic
na ulicy Kazimierskiej i między innymi jakiegoś Żyda też złapali, Żyda z Puław, ale już
wtedy tego getta nie było, on widocznie ze wsi [przyszedł]. Przyprowadzili nas do
Arbeitsamtu, do tego urzędu pracy, ponieważ ja byłem zatrudniony w powiatowym
komitecie opieki społecznej i tam akurat ktoś zauważył, że jestem złapany, [to] dał
znać do mojego szefa, i on przyszedł, i jakoś mnie stamtąd zabrał. Co z tym Żydem
się później stało, to nie wiem, ale prawdopodobnie niedobrze było.  [W czasie wojny]
byłem [też] w straży pożarnej, żeby nie wyjechać na roboty do Niemiec. Kiedy syrena
zawyła  to  żeśmy  biegli  wszyscy,  mieliśmy  dwa  samochody  i  jeździliśmy  gasić
pożary.  Wtedy też przybiegłem do tej  straży i  mówią: „Tartak się pali.”,  a w tym
tartaku Żydzi pracowali. Pojechaliśmy do tartaku [i patrzymy, że] Żydów, wszystkich,
którzy  tam mieszkali,  żandarmeria  i  gestapo  umieściło  w  jednym baraku  takim



drewnianym i podpalili ten barak, i ci Żydzi się tam spalili. Niektórzy zdołali uciec
stamtąd, to żandarmi polowali na nich po polach, bo oni uciekali, to strzelali do nich z
karabinów. Kiedy zgasiliśmy ten pożar, tego baraku, to już ci wszyscy Żydzi byli
spaleni.  Ile  tam było  tych Żydów,  to  trudno mi  jest  powiedzieć.  Ja to  nawet  nie
chciałem chodzić, oglądać tego. To straszna masakra była. To był chyba [19]42 rok. 
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